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D a^ny  fałszywy Messyasz 

B e r l i ń s k i
ę Dalszy ciąg. > ..

Nie długo potem oka**! się ten fałszywy 
P'Qrqk w Rosenthal 4ry mile od Berlina. Tu 
Gkże liczba iego uczniów, tak się pomnożyła, 
& się to do Berlina doniosło. Ale więcey ich. 
iszczę  było w okolicznych wsiach,^,toż W Sa- 
*bnii i «r Meklemburgu. Roku 17^8 ‘lał znać 

Berliqa urrąd z Biesenthal i6gp Sierpnia, 
ife taoiteysze miasteczka pełna sa rozruchów: 
Qiei a ki R en fałd udaie się za Mcssyssza, i zy 
*• it teg o ; ma uczniów tylko 2 5 ,. ale, * które- 
fcl hi« można nic wskórać ;t i straszne robią ha- 
lssy< je  jnni w niego wierzyć ,nie chcą. Sta­
sia  si w nayw:.,ętey innych ..nawrócić do nie- 
&>, tsiaią innych za zpślepionych, waśnią mal­
eń stw a, buntuią przeciw rodzicom dzieci, i 
!• d. Gospodarz nowego Messyasza naygor- 
1’Wszy z ii go uczniów, był nieiaki Glantz." do 
'łomu iego zbiegłszy się pospólstwo, rzucało 
* okna kamienianaij, groziła jmu rozwaleniem 
^m u, jeśliby gościa tego-.nie wypędził i scha- 
*feek u siebie nie poprzestał. Ą-.e *!? tym po- 
SrozloiH Glantz nie dał u straszyć.; W tym 
^Osenfelda wzięto z iego.domtf, wtepczas gdy 
S;? w nim pełno zn,aji4ę?$alt? uczniów iego, 
Glantz Qii-.irowa,ł sig, np męczeństwo njeg^i, 
ńórego mu wtenczas odmo^ .ono. ..JTu^oswiad 
c*ył J. T, Richter człowięk ro^ąJny, Jttóą  
M  z razu d0 Rosenftl la przystał, i ę  go t^raz 
®dstąpi|.r potępi ofcązał się iego u-
c*niem bardzo gorliwy®, i nakoniec od Zwierz

chności do rozumu został powroconym. „ Ten 
„ wyznał: iż go sumnienie obowięzywało do
„ odkrycia błędów bezbożnego Rosenfelda, 
„ który nauczał; że tersz" skoa-zą się pogań- 
„ skie czasy; iż on przyszedł iako Jezus i Bóg 
“ prawy; iź dobrawszy sobie 24 starców miał 
„ tron Królewski wywrócić i Królowi miecz 
l wydrzeć, •  z temi Ź4 Królami cały świat są- 
„ dzić. Jego uczniowie nie powinni Więcey 
„ pracować. On sam musi teraz bydż poyma- 
„ ńym, ażbsty i ostatni raz (iuż on był 5 razy 
„ siedział w więzieniu )  a potym nastąpi tego  
„ panowanie, Nareście prowadzi nierząd z cór- 
„ kami swych uczniów. ,,

Zaś Glantz, robiatcy około przędzy , po­
szedł nazaiutrz do urzędu, aby nawiedził swe-** 
go pojmanego mistrza; oświadczył zaraz fce* 
„ Rose.ifeld był namaszczeniec Pański ; iź nie 
„ chciał uznawać innego, ani go nigdy nie 
miał odstąpić. „ Osądzono zaiym żeby i tego  
wziąść w areszt i wysłuchać. Oto są niektór^ 
z iego odpowiedzi. Na pytanie czyliby dd" 
kommunii uczęszczał? ,, Już od 12 lat n ie , dla 
choroby która panowała' W dołnn i ze nie tńiaf 
pieniędzy na karlki od spowiedzi „ Czyliby* 
nie s ie d z ia ł że nie wolno jfobió schadzek ? 
„ Wszakże wolno się schodzić, aby grać całe 
nocy w karty. „ Cz\liby Rosenfeltia miał za- 
fyle£sy»szai?Tpismo uczy go.,; że-iest posłańcem 
Bpiyin, U M ch; IV 8' mw itinyćh mieys'acb, 
„ Czyim i; Rosenftld panowanie- o b te c y w ^  »I 
Panowanie łaskbiakśe nam i Bóg obiecał, kfił/j 
rę,będzie w»k*0 na ziem i, iak byłiaiegdyś* Ray-w 
a,.w pigrpie stoi, że;sarawiedłiwi na wieki będą, 
gosiauać ziemię. „ Czyli powiedział Rosen-
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fo ld> źe po n'nieyszem  w lęńen iu  m iało n a ­
stąpić iego  Kiólestwis? T eg o  me w ie , „ Czy­
li R c s u n f e l d  żył nierządnie z iego  córkami"? — 
T eg o  nie w idział ani uważał. „ Czyli  te n  n ie­
rząd m iał za iakie p rzestępstw o? „  N ie , 
R o s e n f e l d - iest nam aszpz.^iisc Fański; inni jjjBiJr-- 

gą w tym g rzeszy ć , ale nie R osenfeld  k tórego  
sam t?lk«FB8g śłplżić roażć. „

*tC ł

Do tych liczby nalegał p ew n y ,R eife rt, 
dość p rzezornego  u m y słu , i z źoąą  sao ią . 
W szyscy ci c z tc re y  \yyznali, choć .osobno , 
ięd n o stay n ie ; „  źe  R osenfeld  ie s t praw dsiw yrą 
M essyaszem  i R ogiem , i  ponaw iali wy.żey 
wsposnuione przeciw  Zbaw icielow i bluźnierstwa: 
T o ż ,  ż e  gdyby ich Fąn i  nauczyciel R osąnfoid, 
m iał ty lko dosyć s i ły , tcby  sam ego Kjpla 
z  tronu  zepchnął i p r z y ś n i ł  dp noj^ępia  
za so la  trzewików. Każdy K ossnfcldiąnin ino-

■<jj“  . " ' ,  >•» ■ ■ >. t .  - i  - ■ d -'

Łą uąvvoich wspó?-wrernycłj zążyw aś:źppy  i có­
r e k ,  a le  nie chrześciajn, b.pby to  było gorzey  
n i t  bestyailstwo.- , J e ż e li dp roku 1770 p o cze ­
kają 1 to  .tjfiłyszą Chrystupip, w i^cey, czego 
opj U  tę#  njpwić nie m ogli, „ Potem ,t w;ysłij-, 
chsniu i w ielorakiem  wywiadpwaipu sigma miey- 
scach , gdzie iuż przedtem  ten  fałszerz sie­
dział,; wypadł w yrok żeby pn sam rok na p ró ­
bę, w Berlinie w domu sząlpnych s ied z ia ł, a zaś 
ipgo .wsporonieni uczniowie w Szpaadau. Do 
których przydano potym  innych z różnych 
m ieysc,; gdy zaw ieruchy i tum ulty czynić po-, 

«WU* O  , r -  ■ , . i. ,{
W tym t r a f i ł  się z R osenfeldem  w domu 

szalonych taki p rzypadek , który gdyby o d  urzę­
du Berlińskiego nie był zapew niony, ledwieby 
znalazł Wiarę. Ow G u m to izżo n ą  ,tak byli n*dkći 
obłudą R oselfeldaeńnam ieni; i i  rozum ieli, lie by?  
ło  ith  konieczną pow innościątoiczynić, colofi im 
ty^ko zalecił. M ąż naw iedzając j w domu szalo-C 
nych R osen fa lda , o d eb ra ł od .n ieg o  żlecćnie  
p ew n e , które żona ieg o  zaraz w ykonała. ł»0- ! 
szła ona po córkę sw oią, ledw ie 15 1st m aiąćą', 5

która się była ns wsi znaydow ała, U krewnych 
swoich.- Pow racając z nią do B erlin a , rzekła
ie y , „  iź m iaia'bydź p rezen tow aną RosenfsM o' 
wi; a p rz ! to ,-potrzeba ż e b y  słuchała rozkazów 
ie g o , i We wszystkim mu była powolną: to  c° 
on mó.^ r ica t^ ty lk o  pjrawdą, a w iara iey , któ­
rą m iała do tąd , była fałszywą; a gdyby Raseii- 
felda nie m iała słuchać , toby była na wieki 
p rzeklętą..,, Ż e  droga przypadała na Biesen- 
th a l, wstąpiły one ta m , i z iam tąd wzięły i®*2' 
cze z sobą dwóch krewnych; N ie  daleko 0d 
Berlina rzeczono do dziew czyny , „ źe miał* 
byc tó d h ą ' i siedmiu p an ien , 'do  czego  ona by­
ła  przeznaczoną i me© się u rodz iła , i że po­
winna wszystkb to  czyn ić , czego  po niey R°" 
sLeiifeld żądać będzie. Ul’ T e  cz te ry  osoby (>e* 
den iŁęźĆżyina a trzy/jfcfcbieiy } przyszedłszy1 
do dcrrlu - Szalonych", b y ły  zaprow adźone 
odzw lórkego do ie d n e y  osobney izby , gdzie 
B osććfeld  z a r s z e la k  iho ty lko znać danO , nad­
szedł. ' P o  przyw itaniu spy ta ł się dziewczyny- 
,, C zyby chćiała -być oblubienicą Chrystusa? - 
Gdy thcrzei'.ła ch ce , „m usisz  tedy to  czy*|C 
co ón każe ; iestżeś ‘na to  gotow a? jestem* 
Ńa to  s ło w o  udał śi^! op z ńią na bv * e ta*** 
łó ż k o , i w przytom ności owych osob wykonał 
to  do czego ią  sprow adzono. Po czym. „ t« ' 
raz rzeczfe, s ta ło  się ow o zapieczętowani®' 
którem  się ściśle ziednoczyłaś ze  m ną, i p°* 
znałem  2eś ie s t niesfaruszoną panićhką.s Strz«* 
się tego  czyn ć Jz  kim innym , ieże li niechces* 
zginąć w iecznie , a Zaś do przytom nych obruci*'* 
szy się, zachęca'! ich aby nie śli za j iego  przy' 
k F d e m ; gdyż to  ietnu tylko wolno iako Chry- 
su so w i 6 którym napisano że  m iał przyiść. » 
B-wili się u niego 'jeszcze  godzinę, !la potyi*1 
tię roześfi. Dziewczyna udała s if  znowu d® 
iv y Ti krtłwnyćh. W  r o  h t  potym , gdy sńf 10 
wytłato,1 [wyznał tę! okoliczność R osenfeld s*31 
przed sądeńn.

°-‘Żaś ńa oko hipókryt fen, tak się 
C2as w szpitalu ‘ szalonych spraw ow ał, tak lti



»>}’ch iwemi posługami i wygód opatrywaniem
Wspomagał,' i£ Inspektorowie napisali roku 1771 
do -Rady Króle w-k t,y z wielkiem iego obycza­
jów i roztropności zaleceniom i utiibą proibą 
O i ego wypuszczenie. Stało *-ę to, ale pod 
tytn dokłade®, żeby sobie dcm jakiego ucz­
ciwego obywatela obrA, i zawsze w Berlinie 
dostawał. Czego lubo on nie dopełnił, i tu i  
owdzie się przez 3 lata włóczył, wszakże ro- 
^0 J775 powrócił znowu do Berlina.

powróciwszy do domu swego. To? <ta?o sie
od roku 1775 do 1777. Wssakże nic to nie 
obruszyła na ów czas rodziców i krewnych 
tych nieszczęśliwych dziewcząt. Z których 

. dwie cbrki Guouo poszły 1 7 7 1 7  za dwóch star* 
szych iego Apostołów, z których ieden był śuż

| wspomniony Richter, a drugi nieiaki Lude.
m?r. Oba wielcy Rofenfclda przyjaciele i błę. 

j.dów iego rozsiewacze.
.  .  I  Dopiero na końcu 1750 roku, Richter

/Sa powrotem swoim posł-d on na piśmie i c o d a ł  .„„i.-t • 1r . , r  „ % * pouar juoiowi supluę, żaląc sie na mewdzię-
fosKaz do swych uczmow, aby mu owe 7  pa- tzn e rn  M * . j . -1 J , znego Wieasyssza, ktoretnn -,uz od i c  lat
n|ei» przystawili. Jakoż dostał on ich, 3  od P =* ; . . . , . J
fc, służył, dał mu wszystkie córki swo-
Vj«nuo, 2 od Gi; w :,a, a 2 od meiakiego Ma- i ;e „ , • ..5 1 *«» a pr/ ez r„ego przyszedł o ubost t o, nie-
yera. Poprzysięgły‘?one wszystkie i i  do niego by 
}y przyszły prawemi panienkami. Ala ozię- 
bty roskoszmk, nfe zarówno się ’obchodził z 
niensi, iedna tylko t  nich była stateczną fawo- 
ł ytkfj Kaiiffy tego, zktórey też  miał troie dzie- 
Cl- Drugie zaś czasami tyiko i bardzo rzadko 
przypuszczał dt> siebie. A co gorzey, męczył 
cb przędzeniem wełny, od samego poranka 
aŻ do późney nocy. T ę  ich robotę obracał 
0r> na swóy poży-tek, i na wyż wienie ich z 
*°bą. Ale iuz więcey darów nie przyimował 
f e  sześć dziewczyn bił srodze i często, 

głocjem morzył.:,, Nie powinnyście się wy, 
Mawiał, do sytości naiadać, ale łaknąć, żeby 

nieba doyść i dzieła dokonać; wszystko 
s*ieckie ciało, musi być zniszczone; “ słowem 
B'Zymst on ie iak niewolnice i w więzieniu.

dał im być w kupie, ani z sob* i z Rodzi- 
Canu rozmawiać, a ustawicznie r ę im przykrsył 
* rzętcem wypytywaniem sig, grożeniem i prze- 

JJiamem. Osobliwiey aaś siostra faworytki 
®§°* Glantz była okrutnie prześladowana. 
0 sprawiło nakor.iec iż od niego uciekła do 

^»tki, ale na iego straszliwe g re iby  wiecznego 
,r-ticenia i potępienia powróciwszy, nie dłu- 

80 0cl teg °  Barbarzyńca była zamęczona pra- 
Jedna także Meycrowna wnet umarła

nawiść. i niesławę. A żć nie wiedział co miał
0 Jego nauce trzymać, przeto prosił Króla a- 
t>y go kazałj wysłuchać, i ieżeiiby się pokazał 
zwodzcę, ukarać.' Wszakże nie zdawał on się 
wątpić o iego obietnicach, ale sig tylko żalił, 
że ich nie jchciał dopełnić. Straszna sprze­
czno ść/ skarzyćj na swego mniemanego Boga
1 Zbawiciela, przed Królem Pruskim, którego 
miano sa wielkiego smoka. Zatym oskarżeniem 
odkryła się cała taicmnica o 7  pieczęciach i 7 
pannach. Wszakże iuż dosyć o samey tey 
brzydktey mówiliśmy sekcie, przydamy 
ieszcze o samym cokolwiek iey Autorze, 
powodach, które mógł mieć do tego i końcu 
iaki go potkał.

{ Dokończenie p o źn iey ).

II.
O W ieszczach Prowancyl

i zu&nych Trubaduram i. 

^ D o k o ń c z e n i e ) .

Przebiega daley A u to r  i  w  ogó lno fci 
d a it ry s  dzieiów  Trubadurów. — Ponieważ
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zomiorem naszym było  (_ vide N. 52. Rozmai­
tość') podać tylko niektóre w y ią tk i , p r zy ta ­
czamy więc ieszcze osłatni. zamykaiący pornie- 
nione dz ie łko .

W Polsce widzimy, iż lud gdy dawnych 
Xiążąt przyymował, śpiewami ich witał. Nie­
szczęścia woyny, zaborów, zatarły te pamiąt­
k i,  może kiedyś iakt Polak kocbaiący sławę 
swego narodu, oddaiąc się wyszukiwaniu Sta­
rożytności, zbierze rozrzucone po różnych 
prowincyach między ludem pamiątki, ft rnoze 
kto szczęśliwszy w zarzuconych gdzie księgO- 
składach wyszuka pisma jakiego uczonego, 
które podania pierwotne narodu naszego po­
znać nam dadzą.

Pobratymcy nasi, mieszkańcy trawniku, 
w starożytnych śpiewach daią poznać swych 
bohaterów dawnych wieków. Jch zwyczaie by­
ły naszemi, wiec zapewne niewiadomość i wie 
ki zatarły te  pamiątki, któreby mogły rzucić 
nieco światła na tę część dziejopisarstwa* 
którą my baieczną, niewiem z iakiey przyczy­
ny nazywamy.

III.

Nowe dostrzeżenie o Paięczynie.

Pewien Anglikszczególnieysze uczynił po ­
strzeżenie, iż niteciii  na paięczynie są da­
leko ściśley z sobą ziednoczone , aniżeli ni­
ci z których się tasiemka lub s?nurek składa. 
— Przyrodzenie obdarzyło paiąka czterema 
nialerai inieiako częściami z niewnierne.y ilości 
dziurek zlożonemi-, z których każda iedną wy- 
daife nitkę — Wszystkie te nitki wychodząc łą 
czą się W  iedną , przez co przypada tylko ie- 
dna nitka na każdą z tych małych czterech czę­

ści. O;t o c z  t e g o , te  cztery nitki razen? i  sobą
się łączą i tworzą i*idną nitkę, którą widzimy, że 
p&iąk z aifbie wydaic. Wynika więc 2 tego. 
iż takowa nitka, nH i e at iedną nitką ?le *znur' 
kiem złożonym priynaytnniey ze 4000  nitek. 
Nie przestając ieszcze Leuvtnhoem na tern, * 
postępując coraz jdaley w swoich szperaniacb, 
—■ dostrzegł za pomocą drobnowidza ^mi­
kroskop )  iż psiaki wielkości tylko ziarnka pia* 
sku, tkały tak cienkie nitki, iż pot żaba by ich 
było przynayruniey cztery milionów, dla wyrów­
nania obi^tności iednego włosa.

Gd ! zaś każda nitka złożona iest 2®
’ t

4ch tysięcy n tek od mey bez porównania cień- 
szych., widoczną iest zatem rzeczą, iż potrze- 
b«by było lótu miliionew takowych dla utwo­
rzenia nitki obiętosci włosa.

IV.
Spuszczanie się wodne we dzwonie.

Zwyczay spuszczania się wodnego sP 
przysposobionym na to  dzwonie coraz sta- 
ie się'powszechnieyszym. Nie dawnemi czasy 
pewne towarzystwo 2 kilku złożone osób spu­
ściło się w tako wymdz wonie w porcie W  a* 
t e r fa r d , i zps awało tam przez całą godzinf 
Przez ten czas Panna Stephens  iedna z nay* 
lepszych Angielskich śpiewaczek pr2eśpiewy* 
wała kilka pięknych pieśni. Zdaie się, mó#,‘ 
jeden dziennik.Angielski, i że owe nawet sł*' 
wne Syreny nie mogły kiedyś zachwycać mi®' 
szkańcow wodnych przyiemnieyszym głosem-


